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ZAKRES NASZEJ DZIAŁALNOŚCI.
Wielką krzywdą moralną wyrządza stra- 

żactwu polskiemu każdy, kto ramy działalności 
tego strażactwa stara się ograniczyć wyłącznie 
do akcji ratunkowej na wypadek pożaru.

Aczkolwiek bowiem zasadniczem zada­
niem organizacji straży pożarnych —  jak to 
sama nazwa wskazuje —  jest obrona społe­
czeństwa przed skutkam i klęski żywiołu pożogi, 
klęski stale nękającej mieszkańców zarówno 
miast, miasteczek i wsi, niemniej, będąc in ­
stytucją o gęstej sieci placówek pokrywającej 
kraj cały, z tytu łu charakteru swej działalnoś­
ci i poziomu uspołecznienia swych członków, 
jesteśmy jedyną bodaj organizacją samoobro­
ny społ. w jaknajszerszem słowa tego znaczeniu.

Liczebność poszczególnych placówek stra­
ży pożarnych i liczebność członków tychże 
straży, sięgająca obecnie pokaźnej cyfry trzy­
stu tysięcy, znaczne wyczerpuje odsetek oby­
wateli zdolnych fizycznie do spełniania tw ar­
dych obowiązków ofiarnej służby publicznej, 
obywateli pragnących udziału w pracy społecz­
nej, uświadamiających sobie konieczność soli­
darnych wysiłków ku pożytkowi ogółu.

Gdy więc obok stałej groźby klęski poża­
rów, na horyzoncie bezpieczeństwa publiczne­
go zjawia się ewentualność innych katastrof 
żywiołowych, tworzenie specjalnych organizacji 
przygotowanych do walki ze skutkam i tych 
katastrof napotyka na poważne trudności: za­
równo w zgromadzeniu odpowiednich szere­
gów, wyekwipowaniu ich w potrzebny sprzęt, 
wychowaniu organizacyjnem, wreszcie, co bo­
daj najważniejsze, w wyszkoleniu. Trudności 
wspomniane bezwarunkowo obniżą sprawność 
działania takiej powołanej do życia specjalnej 
organizacji, tudzież w znacznej mierze obciążą

materjalnie społeczeństwo kosztami adm in i­
stracyjnemu i ekwipunku.

Rozwiązanie przeto tego zagadnienia ogól- 
no-społecznego nastąpić może jedynie drogą 
rozszerzenia zakresu działalności straży pożar­
nych. Strażactwo bowiem, jako organizacja 
powołana do życia w celach niesienia pom o­
cy swym współobywatelom w wypadkach gdy 
życie i m ienie ich jest zagrożone, z tej samej 
zasady winno jest objąć zakresem swej dzia­
łalności wszelkie czynności zmierzające do za­
pewnienia społeczeństwu obrony przed skutka­
mi katastrof losowych, jakie ewentualnie m o ­
gą zagrażać. Strażactwo posiada swą uspraw­
nioną organizację, karne i ofiarne w pracy 
szeregi, zapał i poczucie obowiązku obywa­
telskiego.

Powyższe uwagi nasuwają się i nabierają 
wyrazistości w obliczu konieczności rozpoczę­
cia intensywnej i systematycznej pracy, w dzie­
dzinie wyszkolenia straży pożarnych w obro­
nie powietrznej i przeciwgazowej kraju. Do­
tychczasowa akcja w strażach pożarnych o cha­
rakterze zaznajomienia strażactwa z istotą nie­
bezpieczeństwa napadów lotniczych i gazowych 
oraz ich skutków dla cywilnej ludności, musi 
być pogłębiona i rozszerzona do granic grun­
townego wyszkolenia całych zespołów.

Jest to bowiem bezwzględny nakaz chwili 
obecnej, konsekwencja zadań do jakich po­
wołane zostały straże pożarne. Obowiązek, 
spadający całem ciężarem opinji publicznej, 
a co najważniejsze, samopoczucia obywatel­
skiego uświadomionych jednostek w strażact- 
wie, na barki naszej organizacji.

Jest to istotny zakres naszej działalności.
R.
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N A P A D  G A Z O W Y .
Ludność cywilna pasa  przyfrontowego g łęb o ­

kości do 30 km. może ulec zagazowaniu  wskutek 
działania pocisków chemicznych artyleryjskich,  b om b  
chemicznych lotniczych, ora z  fali gazowej  lub dy ­
mowej

Wykonanie napadu  chemicznego pierwszemi  
dw oma sposobami  jest dla każdej  jednostki  zupeł ­
nie jasne.

Działanie artylerji  względnie lotnictwa w tym 
wypadku nie wy maga objaśnień,  napa d  chemiczny 
natomias t  falą gazową lub dym ow ą nie jest p o w ­
szechnie znany, prz eto  krótko go tu zobrazuję.

Dla wykonania takiego napadu  używa się spec­
jalnych miotaczy min chemicznych, butli gazowych 
i świec dymowych.  Nie wdając się w istotę bu d o ­
wy tego sprzętu,  zas tanowimy się w jaki sposób 
wytwarza  on falę gazową  lub dymową.  Otóż,  dz i a­
łanie baterj i  miotaczy min chemicznych podobn e 
jest  w zasadzie do działania artylerji.  Różnica po ­
lega głównie na innej nieco budowie  miotaczy od 
budowy dział, donośności,  celności i wogóle sposo ­
bie użycia. Ogólnie jednak biorąc,  działanie m io ­
tacza polega na st rza le i rozerwaniu  się miny. Mio­
tacze min mają  nośność do 3 x/ 2 km. Ost rzelanie 
celu większą ilością baterj  miotaczy min wytwarza  
chm urę  chemiczną która,  posuwając  się z wia t r em 
w postaci  fali, może dosięgnąć  dalszych tyłów. Te­
go rodzaju  chmura  chemiczna może  się przesunąć 
od miejsca wytworzenia  kilka ki lometrów,  a cz asa ­
mi, jeżeli jest ba rdzo  gęsta i n iema zbyt  silnego 
wiatru,  nawet  i więcej. W ostanim zwłaszcza wy­
padku zagraża ona ludności cywilnej, gdy m a to 
miejsce na tyłach w szóstym i w ósmym ki lometrze  
od pierwszej  linji nieprzyjacielskiej.  Ost rze l iwanie  
miotaczami  min odbywa się zazwyczaj z p ie rw ­
szych linji.

Z butli gazowych falę chemiczną wytwarza się 
p rz ez  ich otwarcie.  Butle gazowe us tawiane są w 
przedne j  linji okopów;  po otwarciu kranów wypusz­
cza się gaz bojowy, który wytwarza falę i w postaci  
chmury posuwa się do nieprzyjaciela.  Fala 
w ten sposób wytworzona może się posunąć do 
20 km. w głąb frontu,  zagraż ając  ludności cywilnej.

Działanie świec dym owych p odobne  jest  do 
dzia łania  butli gazowych z tą różnicą, że c h m u ­
rę dymową wytwarza się w skutek zapaienia świec 
a nie ich otwarcia.  Nazwa świec pochodzi  od ich 
zewnętrznego wyglądu i sposobu palenia  się.

Rozumie się, że n ap a d  chemiczy każdy z p >  
wyższych sposobów  m oże  być wykonany tylko przy 
odpowiednich warunkach atmosferycznych,  a z bu t ­
li gazowych i za pomocą świec dymowych również 
i przy odpowiednich warunkach terenowych.

Napad chemiczny iotniczy może być wykona­
ny zawsze i wszędzie.  Zależy on jedynie od siły 
floty powiet rznej  i warunków atmosferycznych.  Przy 
silnym wiet rze  i dużych opadach nie. bywa on s to­
sowany.

Napad chemiczny altyleryjski może  być wyko­
nany na odległość donośności dzieł bez względu ria 
rodzaj  terenu.  Wiatr i o p a d y  — jak przy napadzie  
lotniczym.

Napad chemiczny miotaczami  min nie zależy 
od terenu.  Ze względu na odległość miotaczy od 
celu zwraca  się baczną uwagę na siłę i k ierunek 
wiatru.  Jeżeli  te warunki nie zos taną zachowane,  
to chmura  chemiczna przy ich zmianie może się 
odwrócić na tych, którzy ją wykonali.

Wykonanie chmury chemicznej  zapomocą  bu t­
li gazowych lub świec dymowych zależy w zupełnoś­
ci od terenu.  Musi on być równy i zlekka pochyły

w s t ronę  kierunku fali. Siła i k ierunek wiat ru m a ­
ją tu n iezmiernie duże znaczenie  z powo dó w zacy­
towanych powyżej  przy napadzie  miotaczami .

Z reasumcj i  powyższego  wynika,  że ludność 
cywilna m oże  być zaskoczona zawsze i wszędzie  
n a p a d e m  chemicznym lotniczym. Może się to stać 
w pas ie przyfrontowym, jak i w głębi kraju. Napad 
chemiczny artyleryjski może  mieć miejsce tylko w 
pasie przyfrontowym. Tak sam o  napad  miotaczami  
min, but lami  gazowemi i świecami  dymówemi.  
W ostatnich wypadkach chm ura  chemiczna  może 
dojść do osiedli cywilnych tylko w razie swej dużej 
gęstości  (stężenia)  i odpow iedn iego  wiat ru oraz 
wogóle pogody.

Dla orjentacji  nadmien iam ,  iż napad  che micz ­
ny najczęściej bywa wykonywany nad ranem,  podczas  
mgły, przy wiet rze  o us talonym kierunku i sile od 
3 — 5 m/sek.  Mały deszczyk lub mały śnieg nie 
s tanowią wielkiej przeszkody dla  napa du chemic z­
nego. Wskazaną wyżej siłę wiatru m ożna poznać 
po poruszeniu  się liści i gałązek.

Zapoznawszy się w zarys ie z rod zajam i  n a p a ­
dów chemicznych,  przejdz iemy do chemicznych 
środków bojowych, k tóremi  te napady  zagrażają.

Nas interesuje przedewszystkiem działanie f iz ­
jologiczne chemicznych środków bojowych na żywy 
organizm.

Chemiczne środki bojowe,  s tosowane do walki 
obejmują  ciała s tałe (proszki),  p łynne i gazowe.  Nie 
są to, za tem,  gazy w ścisłem tego słowa znaczeniu,  
a przynajmniej  nie wszystkie.  Ze względu na swój 
charakter  fizyczny i cel, chemiczne  środki bo jowe 
dzielą się ną gazy bojowe (bez względu na stan 
fizyczny) i dymy bojowe.  Gazy bojowe p r z ez n a cz o ­
ne są do zwalczania organizmów,  dymy zaś, prócz 
tego,  mają  własność przes łaniania.  Niektóre dymy 
bojowe mają  na celu tyłko przesłanianie,  bez wy­
woływania jakiegokolwiek działania zabójczego.

Chemiczne środki  bojowe wywołują działanie 
n ieparzące  lub parzące .  Do nieparzących należą 
gazy bojowe duszące,  t rujące i drażniące  oraz dy ­
my bojowe, do parzących za ś—gazy bojowe parzące .

Ogólnie biorąc,  chemiczne środki bojowe nie­
parzące  działają na organizm tylko przez drogi  o d ­
dechowe oraz  na oczy, parzące  zaś —• również i na 
całą powierznię organizmu.

Gazy bojowe duszące  wywołują silny kaszel,  
podrażnia jąc  drogi  oddechowe.  W miarę kaszlu 
podrażn ien ie  s taje się coraz silniejsze i boleśniejsze,  
wskutek czego oddech pogłębia się, powodując  d r a ż ­
nienie dalszych rozgałęzień ap a ra tu  oddechowego.  
Gdy podrażnienie  dojdzie do zenitu, kaszel  s taje się 
silny i głęboki, że od dech chwilowo ustaje. Ten s tan 
p ierwszego częściowego zaduszenia  t rwa dopóty ,  
dopóki  gaz bojowy, zebrany w organiźmie  wskutek 
kaszlu,  nie zostanie przez  niego zneutral izowany.  
Z tą chwilą organizm pob udza  się do oddechu,  
wskutek czego zaczyna on szybko i g łęboko o d d y ­
chać. Powoduje to drugie częściowe za duszen ie ,  
t rzecie  i t. d. i wreszcie nas tępuje  śmierć.

Do innych objawów zaduszenia ,  prócz kaszlu, 
zalicza się siność ciała i gwał towna odyszka.

Gazy bojowe t ru jące działa ją  na krew. W s tę ­
pują one z nią w związek chemiczny w miejsce tle­
nu. Działanie to t r u d n e  jest  do  s twierdzenia,  p o ­
nieważ gazy t rujące nie wywołują prawie  żadnych 
widocznych obrażeń,  jak to m a miejsce, np. p o d ­
czas  duszenia .  Na tern g łównie polega  n ieb ezp ie ­
czeństwo, gdyż człowiek może się znajdować w a t ­
mosfe rze  gazów trujących i nie zdawać sobie z t e ­
go sprawy.  Ponieważ krew obiega  cały nasz orga-
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n izm , p rze to  za truc ie  w chw il i  t racen ia  p rz y to m n o ś ­
ci jest zazwycza j s i l n e .  S tw ie rdzen ie  za tru ­
cia d op ie ro  w  tym  m om enc ie , w obec u tra ty  u m ie ­
ję tności p o ro z u m ie w a n ia  się w skutek  b raku  p rz y ­
tom nośc i umysłu, m oże  się skończyć śm ie rte ln ie , 
zważywszy, że za tru ty  n ie ma m ożności p rzedsię- 
wziąść czynności ra tow n iczych .

Ucisk na skron ie , u t ra ty  si ły  i p rzy tom nośc i,  
p rzy  zupe łn ie  spoko jnem  zachowan iu  się s tanow ią  
g łów ne  s y m p to m a ty  zatruc ia.

Gazy bo jow e  drażniące, jak  sama nazwa m ó ­
wi, w y w o łu ją  pod rażn ien ie  d róg  oddechow ych  oraz 
oczu. Następu je  ból oczu i łzy, k ichanie, w y m io ty
1 P- . . .

Celem tych gazów  n ie  jest p o w o d o w a n ie  ś m ie r ­
ci. Ś m ie rć  m oże nastąpić wskutek  bardzo  d ług iego  
p rze byw a n ia  w a tm os fe rze  zadrażn ione j, co d o p ro ­
wadza o rgan izm  do tak iego  stanu, że t rac i  on w sze l­
ką św iadom ość  rzeczywistości. Ponieważ, jednakże, 
dz ia łan ie  tych  gazów  na tychm ias t daje o sobie znać 
w sposób n ie z m ie rn ie  d o tk l iw y ,  p rz e to  każda je ­
dnostka, n ie  m ając innej ochrony, stara się usunąć 
z m ie jsca  zagazowanego. Zaznaczyć należy, że do 
p od ra żn ie n ia  wystarcza na jzupe łn ie j zn ikom a  ilość 
gazu drażn iącego, k tó ra  zabić nie może, zmusza 
na to m ia s t  do n a tym ias to w e j ucieczki.

Z powyższego w id z im y ,  że gazy bo jow e  d u ­
szące, tru jące  i d rażn iące  nie dz ia ła ją  naogó ł na 
zew ną trzną  pow ie rzn ię  skóry , z w y ją tk ie m  oczu. 
W łasność rów n ież  i tak iego dz ia łan ia  pos iada ją  w 
w y b i tn y m  s topn iu  gazy bo jow e  parzące. Dosięgają 
one o rg a n iz m u  ludzk iego n ie ty lko  przez d rogę  o d ­
dechową i oczy, lecz i p rzez  zwyk łe  ub ran ie  o raz 
buty . D z ia ła ją  za tem  na d ro g i  oddechowe, oczy 
i całą pow ie rzchn ię .,c ia ła , p rzedosta jąc  się p rzez  
odz ież i obuw ie . Gazy te dz ia ła ją  z opóźn ien iem , 
to  znaczy, że n ie  jest ono o d razu  w idoczne, lecz 
po p a ru  lub k i lkunas tu  godzinach. Mają one własność 
p rz y w ie ra n ia  do tkan in , s k ó r i t p .  oraz p rzes iąkan ia  
przez nie. W  ten sposób dosta ją  się do skó ry  lu ­
dz i  lub zw ierząt, w n ika jąc  w o lno  w jej po ry .  W sku ­
tek  zam kn ięc ia  p o ró w  w y tw a rz a ją  się bąble. Dalej 
p rze b ie g  choroby  'podobny jest do luesu. Ponieważ 
n iek tó re  gazy b o jow e  parzące  zn ieczu la ją  p o w o n ie ­
nie, p rze to  cz ło w ie k  opa rzony , nic o tern nie w ie ­
dząc, p rzez  poruszan ie  się, siadanie, do tykan ie , i tp. 
m oże  ro z p ro w a d z ić  gaz po tw a rz y ,  za trzeć oczy

Wytwórczość narządzi
O s try  k ryzys  gospodarczy, jak i w y tw o rz y ł  się 

po wojn ie , zmusza wszystkie  na rody  do p ro w a d z e ­
nia obronne j w a lk i  ekonom iczne j.  P rzedewszystk iem  
rozw ó j ro d z im e g o  p rze m ys łu  i u m o ż l iw ie n ia  mu 
konku renc j i  z fa b ry k a ta m i  zagran icznem i leży na 
sercu w szys tk im  o byw a te lom  państwa. W  Polsce 
pod tym  w zg lę de m  d o p ie ro  po w p row a dze n iu  sta­
łej w a lu ty  m ożna  by ło  p rzys tąp ić  do no rm a lne j 
pracy. Rzeczywiście w ie lk im  by ł w ys i łek  narodu, 
k tó ry  d o p ro w a d z i ł  do pow stan ia  po lsk iego złotego. 
W ie m y  jednak, że ku rs  p ieniądza, mającego nawet 
najw iększe p ok ryc ie  w  bankach em isy jnych , może 
się zachwiać, jeże l i  społeczeństwo źle się rządzi, k ie ­
dy  w ięcej w yda je , niż zarab ia , jeże l i  w ięcej wysy ła  
swojego z ło ta  zagranicę, n iż go s tam tąd  sp rowadza. 
Obecn ie  jes teśm y św iad kam i od d łuższego czasu 
tego sm utnego  z jaw iska  u jem nośc i b ilansu h an d lo ­
wego i d la tego  hasło sam ow ys tarcza lnośc i gospo­
darczej, k tó re  coraz potężn ie j się roz lega, nab ie ra  
p ie rw szo rzę dn e go  znaczenia. O rg a n iz a to rz y  Pow ­
szechnej W ys taw y  K ra jow e j w  Poznaniu  m ie l i  p rz e ­
d ew szys tk iem  na w zg lędz ie  ten w ie lk i  cel. D la tego  
w ażną  rzeczą  jest, żeby wszystk ie  ko ła  fachowe i

ect. N iebezp ieczeństw o  z tego  wynika jące, jest 
oczywiste.

Do o b ja w ó w  oprzen ia  za licza się bąble, cze r ­
wone p lam y, oś ledn ięc ie  czasowe, swędzenie  i t  p.

D y m y  bo jow e  n ienapas t i iw e  przes łan ia ją  p rzed 
ok ie m  n iep rzy jac ie la  pewne ob jekty , odc ink i  te renu  
i t. N apas t l iw e  na tom ias t,  prócz tego w yw o łu ją  
p rz y k re  następstwa d la  o rg a n iz m u  o ch a rak te rze  
duszącym, t ru ją c y m  lub też d rażn iącym .

Zaznaczyć należy, p od z ia ł  na gazy bo jow e  d u ­
szące, tru jące  i t. p. nie jest zupe łn ie  ścisły, gdyż 
jeden i ten sam gaz może mieć jednocześn ie  w łas ­
ności tru jące  drażn iące  i tp. C y tow any  p odz ia ł  r o z ­
granicza jedyn ie  gazy b o jow e  na g ru py  w ed ług  ich 
n a jba rdz ie j  charak te rys tycznych  własności.

K ró tka  charak te rys tyka  f iz jo lo g iczne g o  d z ia ła ­
nia chem icznych ś ro d kó w  bo jow ych  pozw a la  nam  
or jen tow ać  się, jak iego  rodza ju  n iebezp ieczeństw o  
g roz i  ludnośc i cyw i lne j ze s t ro n y  n iep rzy jac ie lsk ich  
napadów  chem icznych. Poza tern u m o ż l iw ia  ona 
poznaw an ie  ch a rak te ru  zagazowań. Jedno  i d ru g ie  
u ła tw ia  ochronę o raz  p ie rw szą  pom oc.

Chemiczne środk i bo jow e  m ają  n a jró ż n o ro ­
dn ie jsze  zapachy, jak, np. zgn i łego  siana, gorzk ich 
m ig d a łó w , pe la rgon ji ,  chrzanu, m usz ta rdy , i t. p, 
Mają one ró w n ie ż  i różne zaba rw ien ie :  żó łto-z ie lone, 
b runa tne , sza raw o -b ia łe  i t. d. Są także i takie, 
k tó re  nie m a ją  barwy, ani też zapachu. W  granicach 
n in ie jszego p ism a nie w y l iczam  poszczególnych ga­
zów i d y m ó w  bo jowych, jak  rów n ież  nie zapoznaję  
z ich w łasnośc iam i f izycznem i i chem icznem i. Czy­
nię to  d la tego, że d la  z rozu m ie n ia  is to ty  rzeczy 
wystarcza p odz ia ł  f iz jo log iczny, k tó ry  p rz e m a w ia  
do nas n a jba rdz ie j  d ob itn ie  i zupełn ie wystarcza do 
tego, ażeby każda jednostka nabra ła  p rzekonan ia  
o konieczności o b ro n y  p rzec iw chem iczne j.

Kw estj i  ra tow an ia  zagazowanych nie po ruszam . 
Ludz i tych trzeba  będz ie  bezw zg lędn ie  oddaw ać 
pod op iekę  leka rzy . Podkreś lić  muszę, źe jeże l i  
pom ocy  udzie la  jednostka  do tego n iepow ołana , m o ­
że zajść w ypadek  zastosowania  n iew łaśc iwego  ś ro d ­
ka ra tow n iczego , a to  kończy  się zazwyczaj śm ie r ­
cią. Z tego pow odu  nie lekarze p ow inn i ogran iczać 
swą pom oc do wynoszenia  zagazowanych ze sfery 
dz ia łan ia  chem icznych ś rodków  bo jow ych  i o d d a w a ­
nia opiece lekarsk ie j.

Por. Z. iZJlarytiowski.

pożarniczych w Polsce.
gospodarcze, wszystkie  o rgan izac je  i ins ty tuc je  d o k ­
ładnie  ro z e jrz a ły  się w ty m  o lb rz y m im  d o robku  
gospodarczym  narodu, żeby sobie up rzy tom n iły ,  czy 
rzeczyw iśc ie  m us im y  jeszcze tak  dużo w yw oz ić  p o ls ­
kich z ło tów ek  poza granicę. W  szczupłych ram ach  
tego a r tyku ł za jm ie m y  się ty lko  po trzebam i naszych 
s traży  pożarnych i na rzędz iam i p rze z  nie i d la  nich 
im p o r to w a n e m i.

Następujące a r tyku ły  są sprowadzane  d o ty c h ­
czas z zagranicy: samochody pożarn icze , s ikaw k i
m o to ro w e , d ra b in y  mechaniczne, e lek tryczne  sy re ­
ny a la rm o w e , weże parciane i parc iane  gum ow ane , 
b rezenty , gaśnice chemiczne i naboje  do nich. Nie 
m am y  do rozp o rząd zen ia  pod tym  w zg lę de m  d o k ­
ładnych s ta tys tyk p rzyw ozu ; sądząc jednak  z tego, 
co zn a jd u je m y  w handlu, s tw ie rdz ić  trzeba, że o- 
b ro ty  na te a r ty k u ły  zagraniczne są bardzo  p o w a ż ­
ne. Musi się p rz e to  s traźactwo po lsk ie  rów n ie ż  za­
stanowić, z re w id o w a ć  własne sum ien ie  i orzec, czy 
w szy tko  jest w porządku, że tak d ługo używa na­
rz ę d z i  obcych, p rzew ażn ie  n iem ieck ich , k iedy  n ie ­
m a l wszystko m ożna  w k ra ju  p rodukow ać .
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W p r a w d z i e  p r z e m y s ł  k r a jo w y  kor zys ta  z pe wne j  
opiek i  ochronnej  ceł, ale p r o s z ę  zauw ażyć ,  że np. 
ś r edni o  cło wraz  z p r z y w o z e m  do  g r a n i c y  d la  s i ­
kawki  m o t o r o w e j  p r z e n o ś n e j  wynosi  za l ed wie  400 z ł . ‘ 
czyli mnie j  niż 1 0 7 0 jej war tośc i ,  czy p r z e to  p r z e ­
mysł  kra jowy,  k tó ry  d o p ie ro  powsta je ,  walczy z ca- 
cym s z e r e g i e m  t rud no śc i ,  jeżeli  p ró c z  tej sk r o m n e j  
o ch ron y  celnej  nie b ę d z i e  cieszył  się p o p a r c i e m  i 
życzl iwością k l ien tów kra jowych,  m o ż e  liczyć na 
rozwój .

Poniższe  s z c z e g ó ło w e  r o z p a t r z e n i e  sie w ca ły m 
s z e r e g u  ko nkre tnych  w y p a d k ó w  d o p r o w a d z i  nas  do  
przeświadczenia ,  że większo ść  a r t yk uł ów  s p r o w a ­
d z a m y  n i epot r zebn ie ,  a więc przy w óz  s a m o c h o d ó w  
p o ż a rn ic z y ch  pow in ie n  być  wp ro s t  wzbron iony ,  ist­
nieje b o w i e m  w kra ju  kilka wytwórni ,  k t ó r e  d o s k o ­
na le i c e low o b u d u j ą  a u t o p o g o t o w i a  s t r a ż a c k ie  
wszystkich  typów.  ż .adna  z f a b r y k  zagran ic zn ych  nie 
kons t ru u j e  po go towi  s a m o c h o d o w y c h ,  k t ó r e  o d p o ­
w ia d a ły b y  bą dź  co b ą d ź  o d m i e n n y m  p o t r z e b o m  
naszych  druż yn .  Również  cena  s a m o c h o d ó w  z a g r a ­
n icznych jes t  d o s t ę p n ą  tylko d la  b a r d z o  z a m o ż n y c h  
s t ra ży .  W p r a w d z i e  p o d w o z ia  s a m o c h o d o w e  c i ę ż a r o ­
we b ę d ą  je sz cze  prz ez  p e w ie n  czas  s p r o w a d z a n e ,  
j e d n a k  k r a jo w a  f a b r y k a  „ U r s u s ” , p r o d u k u j ą c a  d o s ­
ko na łe  (n a ra z ie  t r o c h ę  za  d ro g ie )  p o d w o z ia ,  rozwi­
ja jąc  się, be zp ie czn ie  po t r a f i  t ę  lukę wypełnić.  Ze 
f a b r y k ę  „ U r s u s ” in te re su ją  w p r o s t  i wo zy  s t rażack ie ,  
m o g l i śm y  s twie rdz ić  na  P. W. K„ g dz ie  f i r m a  p o ­
wyższa  wys ta wia  s a m o c h ó d  ca łkowic ie  w kraju wy­
konany.

Nie od  rzeczy  b ę d z i e  kilka s łów poświęc ić  t e ­
m u  ca łkowicie w Polsce w y k o n a n e m u  s a m o c h o d o w i .  
Na b a r d z o  m o c n e m  p o d w o z i u  „ U r s u s ” , nośności  
2 to n n  p o m i e s z c z o n o  wszystko,  co mus i  p o s ia d a ć  
a u t o p o g o t o w i e  s t raży  mia s te czko we j ,  a więc  miejsca  
s ie d z ą c e  d la  6 ludzi załogi ,  zb io rn ik  b a r d z o  p o ­
my sło wo  u k sz ta ł t ow any  w f o r m i e  l i t ery „ T ” o p o ­
je mnośc i  około  600 litr., s i ka w kę  m o t o r o w ą  k r a j o w ą  
m ark i  „Lis” , n a d b u d o w ę  na d r a b i n y  w y k o n a n ą  z rur,  
zwi jadło 2 ko łowe  na w ęże  i skr zynię  na  d r o b n e  
narzędz ia .

Ja k k o lw ie k  szczegóły  ko ns t r uk cyj ne  wozu  m o ­
g ą  wywołać  p e w n e  kry tyczne uwagi  fachowców,  to 
je d n ak  całość  jes t  bezsp rz ecz ni e  u d a t n e m  r o z w i ą z a ­
n iem.  S t a r a n n e  wykończenie  wszystkich s zczegó łów 
i akcesor j i ,  z a s t os ow ani e  gu s t ow nych  okuć  m o s i ę ż ­
nych i wybić a luminjo wych ,  ł a d n e  la k ie ro wa ni e ,  p o z ­
wala ją  p o r ó w n y w a ć  ten  s a m o c h ó d  z na j lep szemi  
m a r k a m i  zag ra n i czn em i .

D r u g ą  fab ry ką  p racu ją cą  z d o b r e m i  r e z u l t a t a ­
mi na  po lu  s a m o c h o d o w e m  są C e n t r a l n e  W a rs z ta ty  
S a m o c h o d o w e ,  p r z y g o t o w a n e  do  seryjnej  roboty  
podwozi .

P ow yższa  w y tw ó rn ia  p a ń s t w o w a ,  p r a c u ją c a  
wyłącznie  dla p o t r z e b  wojska,  d a ł a  p o w a ż n e g o  
b o d ź c a  pr zem ys ło w i  p r y w a t n e m u  i p ie r w s z a  u d o ­
wodni ła  swoimi  m o d e l a m i ,  że j e d n a k  w Polsce 
m o ż n a  d o s k o n a łe  s a m o c h o d y  b u d o w a ć .

Sikawki  m o t o r o w e ,  na  k tó r e  o s t a tn io  wyworzy-  
ło się b a r d z o  p o w a ż n e  z a p o t r z e b o w a n i e ,  są  w 
znaczne j  większośc i  p r z y w o ż o n e  z Niemiec ,  Austrj i ,  
Czechosłowacji  i Francj i .  Na  sikawki  też  na jwięcej  
s t rażack ich  z ło t ów ek  wyp łynę ło  za granicę.  A j e d ­
n ak  m u s im y  stwierdz ić ,  że is tn ie ją  b a r d z o  p o w a ż n e  
możliwośc i  w y ra b ia n i a  tych s i ka w ek  w kra ju.

Na jdaw nie j  do  ro b o ty  w ty m  k i e r u n k u  p r z y ­
s tąp i ła  fabr yk a  w a r s z a w s k a  „ A u t o r e m o n t ” , w y p u s z ­
cza j ąc  na  ry n e k  sikawki ,  w k tór ych  z a r ó w n o  p o m p a  
ja k  i m o t o r  są po m y sł u  i w yk o n an ia  k r a jo we go.  Si­
k a w e k  tych k i lka dz ies ią t  p r a c u j e  w s t r a ż a c h ,  a że 
o d b io r c y  są  z ich p ra c y  b a r d z o  z a dow oleni ,  k o r z y s ­
t a m y  p r z e t o  z okazji ,  żeby  w kilku s łowa ch  opi sać

tę  p i e r w s z ą  uda tną ,  a t a k  d l a  naszych  s t r aży  w a ż n ą  
m a s z y n ę .

S i kawk a n a z w a n a  p r z e z  k o n s t r u k t o r ó w  „L is“ 
m a  wydajnośc i  okoł o  400 litr.,  j est  więc t y p e m  n a j ­
b a rd z ie j  u n as  p o ż ą d a n y m .  M oto r  s ikawki  jes t  j e d ­
no cy l indrowy,  c z te ro- ta k t ow y,  o mo cy  5 koni  me-  
chan.  B u d o w a  m o t o r u  jes t  n i e s k o m p l i k o w a n a  o b a r ­
dzo  m ocnej  konst rukc j i  un ie m o ż l i w ia j ące j  z a ł a m a ­
nia,  pęknięc ia,  lub z a t k a n i a  s ie p r z e w o d ó w .  Cyl in­
d e r  i k a r t e r  s t a n o w i ą  j e d n ą  ca łość  i są  o d l e w a n e  
z żel iwa.  C h ło d z e n ie  m o t o r u  jest  w o d n e  od  p o m p y  
sikawki  i m o ż e  być d o w o ln ie  r e g u l o w a n e .  Motor  
m a  p r z e w i d z i a n e  s m a r o w a n i e  po d w ó jn e ,  to jes t  
r o z b r y z g o w e  i od  p o m p k i  ol iwnej ,  p r zez  co z a p e w ­
n ia m y  d o s k o n a ł ą  p r a c ę  wszystkich części  b ę d ą c y c h  
w ruchu.  Na wał,  korby ,  swor zn ie ,  t łoczyska  i z a ­
w o r y  użyto na j lepszych  g a t u n k ó w  o d p o w i e d n i c h  s t a ­
li s to so w n ie  te r m ic z n ie  pr zyg o to w anych ,  wzg lę d n ie  
c e m e n t o w y c h .

Łożyska  z a s t o s o w a n o  p rz e w a ż n ie  ku lko we,  
względn ie  tule je  f o s f o rb ro n z o w e .

Dla z a p e w n i e n i a  j ednos ta jn ośc i  b iegu ,  s i lnik 
p o s i a d a  większe  ko ło  z a m a c h o w e .  Z a p a l e n i e  o d b y ­
wa się za  p o m o c ą  m a g n e t a  w ysok ie go  na p ię c ia  
ma rk i  Scintil la.  P o łą czen ie  wa łów s ikawki  i s i ln ika 
us kut eczn ion o  p rz e z  e la s ty czne  sp rzęgł o .  Kons tukc ja  
p o m p y  jes t  n a s t ępuj ąca :  w k o r p u s i e  s ikawki  p o s i a ­
da j ą c y m  o t w o r y  ssa wny i t łoczny  o b r a c a  się m o t o r ,  
w k t ó r y m  pracu je  8 t ł oczków  fo s f o r o b r o n z o w y c h .  
Tłoczki, o b r a c a j ą c  się z r o t o r e m ,  d o s ta ją  za p o m o ­
cą s to s o w n y c h  k a m ie n i  r ó w n ie ż  f o s f o r o b r o n z o w y c h ,  
u m i eszczon ych  na  wale  p o m p y ,  ruch  p o s t ę p o w o -  
zwro tn y ,  p r zy  k t ó r y m  z jedne j  s t r o n y  w y tw a rz a ją  
p ró żn ię  z d rugie j  zaś ciśnienie.  Za le tą  p o w yż szych  
p o m p  jest  ich g łę bo k ie  ssanie,  d o c h o d z ą c e  do  750 
mil im.  b e z  koniecznośc i  s t o s o w a n i a  d o d a t k o w y c h  
p o m p  zasyca jących  t ryb ikowych,  t łokowych czy o liw­
nych, k tó re  za w sz e  są u j e m n ą  s t r o n ą  p o m p  o d ś r o d ­
kowych.  Ciśnienie,  j ak ie  w y t w a r z a  p o m p a  jes t  k o n ­
t r o lo w a n e  na  m a n o m e t r z e .  O b s ł u g a  p o m p y  jest  b a r ­
d z o  p r o s t a .  Do o p r ó ż n i e n i a  p o m p y  z w o d y  po  
s k ończon e j  p r a c y  jes t  p r z e w i d z i a n y  ku re k  sp us tow y,  
P o m i ę d z y  m o t o r e m  i p o m p ą  u m i e s z c z o n o  zbiorniK 
na  ben z y n ę ,  k t ó ry  n a p e ł n i o n y  w y s t a r c z a  na 5 g o ­
dz in  p r a c y  m o t o r u .  Do p ły w b e n z y n y  do  ga źn ik a  
Solex  jest  o t w ie ran y  za  p o m o c ą  ku rka .  Cała  m o t o ­
p o m p a  jes t  p o m i e s z c z o n a  w r a m i e  z r u r e k  ż e la z ­
nych,  p r z e z  co os ią ga  się d o s k o n a ł ą  jej o c h r o n ę  o d  
us z ko dz eń .  C e le m  p r z e n o s z e n i a  sikawki ,  do  r a m y  
u m o c o w a n e  są  4 o p u s z c z a n e  rączki  m o s i ę ż n e .  C a ­
łość s ikawki  s w o j e m  s o l id n e m  i s t a r a n n e m  w y k o ń ­
c z e n i e m  rob i  b a r d z o  d o b r e  wr ażenie .

Zwrócić  m u s i m y  uwagę ,  że f a b r y k a  „ A u t o r e ­
m o n t "  od  d ł użs zego  cz asu  p r z e p r o w a d z a  n a p r a w y  
m o t o r ó w  lotniczych,  m a  więc d u ż e  d o ś w i a d c z e n i e  
p r zy  k o n s t r u o w a n iu  i b u d o w i e  si lników. F a b r y k a  
jest  z a o p a t r z o n a  w cały s z e r e g  pr ecy zy jn y ch  o b r a ­
b ia rek ,  k tó re  um oż l iw ia ją  jej b u d o w ę  wsze lk ich  t y ­
p ó w  m a s z y ń  b a r d z o  d o k ła d n ie ,  i n i e j e d n o k r o t n i e  jej 
w y r o b y  w p o r ó w n a n i u  z o d p o w i e d n i e m i  z a g r a n i c z ­
n e m i  są znacznie  lepiej  w yko na ne .

O p ró c z  fabryki  „A u t o r e m o n t u “ na  P. W. K. 
widz imy  s i ka w kę  m o t o r o w ą ,  z b u d o w a n ą  pr zez  C e n ­
t r a l n e  W a r s z t a t y  S a m o c h o d o w e  w W ars z a w ie .  M o ­
to r  s ikawki  jes t  2 cy l indrowy o ch ło dze niu  p o w i e ­
t r z e m ,  p o m p a  zaś  o d ś r o d k o w a .  S kł adnic a  S t r a ż a c k a  
s k o n s t r u o w a ł a  s ik aw kę  d o  k tóre j  użyto m o t o r u  z a ­
g ra n i c z n e g o  o ch łodzen iu  p o w i e t r z e m  o r a z  p o m p ę  
w i r o w ą  w ł a s n e g o  m o d e lu .  W i d z i m y  więc, że i w tej 
m o ż e  n a r a z i e  na jc ięższe j  s p r a w i e  są  n ietylko  wys i ł ­
ki, a le  w p ro s t  rezu l ta ty .  T e r a z  tylko p o p a r c i e  w ys i ł ­
kó w  k r a jo w yc h  w y tw ór ni  p r z e z  ogół  s t rażacki  m o ż e  
sprawić ,  że za lat  ki lka nie b ę d z i e m y  s p r o w a d z a l i
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s ikawek zagranicznych. Drabiny mechaniczne zwłasz­
cza na samochodach, dotychczas nie były w kra ju  w y ­
rabiane, jednak już i w tym  kierunku są poważne 
usiłowania, żeby rozwinąć ten dział produkcji) przy- 
czem na P. W. K. można obejrzeć cały szereg cie­
kawych eksponatów f i rm  strażackich. Syreny elek­
tryczne jeszcze często są sprowadzane z zagranicy 
pom im o, że doskonałe maszyny różnych wielkości 
budu je  fabryka m otorów  elektrycznych syren 
w Załężu na Śląsku i f irma , ,B rown-Boveri“ .

Węże zarówno parciane i jak gumowane 
i ssawne jeszcze przed kilku laty były niemal wy­
łącznie sprowadzane z zagranicy.

W tych artykułach bezsprzecznie największą 
należy zanotować poprawę. Węże ssawne i inne a r­
tyku ły  gumowe są obecnie niemal całkowicie w y ro ­
bu  krajowego, gdyż znaczne stawki celne spowodo­
wały, że w Polsce powstał poważny przemysł gu­
m ow y, k tóry s ię ;ustawicznie udoskonala i dziś nasze 
wyroby w niczem nie ustępują zagranicznynn. Bar­
dzo poważnie rozwinęły się wytwórn ie  tkackie, p ro ­
dukujące wężę parciane. Jakko lw iek  w wężach pa r­
cianych jest nieco gorzej niż w gumie, gdyż towar 
zagraniczny jeszcze do nas przesiąka, to jednak 
postęp jest bardzo duży. Niemal 85 ’/0 zapotrzebo­
wania kra jowego pokrywają wytwórn ie  krajowe, 
k iedy przed 8 laty nie wyrab ia ły  więcej niż 10 /0 
sprzedawanych węży parcianych. Do rozwinięcia 
w  Polsce tej gałęzi wytwórczości znaczną przeszko­
dą  jest konieczność sprowadzania przędzy zarówno 
lnianej jak konopnej z zagranicy. N iemniej jednak 
dz ięk i ochronie celnej i dużemu poparciu, jakiego 
to w a ro m  kra jowym  udzielają straże pożarne, fa b ry ­
k i  węży doskonale się rozw ija ją  i produkują coraz 
wyższe i lepsze gatunki. Może najgorzej przedsta­
w ia  się sprawa z wężami gumowemi, które zna jdu­
ją  dosyć znaczne zastosowania przy sikawkach m o­
torowych. Dotychczas gatunki krajowych węży gu­
mowanych pom im o wysiłków w ytwórn i nie mogą 
dorównać towarom  zagranicznym, chociaż i w tej 
dz iedzin ie  z rob il iśm y znaczne postępy i p raw dopo ­
dobn ie  wkrótce będziemy samowystarczalni. Z a r ­
tyku łów  tkackich, używanych przez straże, brezenty, 
zwłaszcza gatunki wyższe, są często sprowadzane 
z  zagranicy. Właściwie wszystkie gatunki brezentu 
wyrab ia  „Ż y ra rd ó w 11, jednak gatunki wysokie są tak 
d rogo  kalkulowane przez fabrykę, że opłaca się na­

il ó
Pojęcie  Ochotn icze j Straży 

Pożarnej.
Gmina jak i miejscowa policja mogą przez wy 

danie odpowiedniego statutu, względnie rozporzą­
dzenia policyjnego, każdego obywatela zmusić do 
do czynnej służby przy straży pożarnej.

Na mocy takiego statutu względnie rozporzą­
dzenia policyjnego, jdo życia powołaną straż 
pożarną nazywamy przymusową strażą pożarną. 
Czy taka straż pożarna jest zdolniejsza od ochot­
niczej, albo zawodowej straży pożarnej? Niektórzy 
są tego zdania, że przy przymusowej straży pożar­
nej panuje większa dyscyplina, jak j^rzy innych wy­
szczególnionych strażach pożarnych, gdyż straż przy­
musowa jest oparta na wydaniu statutu przez gm i­
nę, albo rozporządzeniu policyjnem wydanem przez 
po lic ję i odróżnia się od straży pożarnych ochot­
niczych, względnie zawodowych, powstałych przez 
samorzutność. Pozatem można od przymusowych 
straży pożarnych więcej wymagać jak od innych

wet po opłaceniu wysokiego cła sprowadzić towar
z zagranicy.

W dziedzin ie gaśnic chemicznych, przed kilku 
laty byliśmy terenem, na k tó rym  zwalczało się za­
cięcie k ilka f irm  zagranicznych. Wprowadzenie do 
p rzetargów warunku, że mogą być kupowane tylko- 
gaśnice produkcji kra jowej, zm ieniło  bardzo stosun­
ki i dziś już wszystkie poważniejsze mark i zagr ró 
niczne na zasadzje licencji odda ły  wyrób aparatów 
i ładunków przedsiębiorstwom kra iowym , prócz te­
go powstały f irm y  oparte o patenty polskie tak, że 
pod tym  względem jesteśmy całkowicie uniezależ­
nieni. Niedawne to czasy, kiedy z zagranicy p rzy ­
woziliśmy również hełmy strażackie, różne ozdoby 
mundurowe, jak guziki i znaki, zatrzaśniki (karabi- 
niery), taśmę i oKucia do pasów, trąbk i sygnałowe 
i a larmowe gwizdki, kom ple ty  instrumentów m u­
zycznych i t. p. Obecnie wszystkie te artyku ły są 
zupełnie dobrze wyrabiane przez nasze wytwórn ie  
po cenach znacznie niższych niż dawniej ptacon- 
zagranicą. Sumując te wszystkie wynik i pracy po l­
skiej, jakie osiągnęliśmy w ciągu 10 lat bytu nie 
podległego, ty lko  na tym  n iew ie lk im  odcinku prze­
mysłu związanego z pożarnictwem, musimy dojść 
do przekonania, że i tu osiągnięto znaczne, nieraz 
wprost imponujące wyniki. Powszechna Wystawa 
Krajowa jest w ie lką rew ją wysiłku gospodarczego 
narodu, na które j s tw ierdzamy te wszystkie postę­
py, jednak tutaj oko fachowca w każdęj specjalnoś 
ci zauważy też braki, nad których usunięciem m u ­
simy nadal wyteżenie pracować, pomni, że nasz 
w iek jest wyścigiem nie krw i i żelaza, lecz wyści­
giem pracy. Nie czas nam spocząć na laurach, że 
wszystko mamy. W Poznaniu mogliśmy raczej 
stwierdzić, że wszystko mieć możemy.

Wszędzie widać ty lko udatne lub szczęśliwe 
próby, wszystko to są jednak wiosenne pąki, do 
kw iatów i owoców jeszcze nam daleko. W dalszym 
ciągu państwo musi prowadzić  rozważną politykę, 
wspierając celowo przemysł i umożliw iając jego roz­
budowę przystosowaną do zaspokojenia przedew- 
szystkiem potrzeb krajowego odbiorcy. Nie musimy 
dodawać, że straźactwo polskie, w petnem zrozu­
m ieniu poważnych prob lem atów  natury gospodar­
czej, od których zależy nasz n iepod legły byt, pój- 
dziejza przykładem instytucji rządowych i kom una l­
nych, zakupując wyłącznie towary wyrobu kra jowego 

„ t )Jrzewodnik llbezpieczeniowy“.

Ż N E.
istniejących straży pożarnych, gdyż same słowo 
„p rzym us" wskazuje już na podporządkowanie się 
zarządzającemu, wskutek czego może zapanować 
większa dyscyplina a zatem i sprawność.'

Przymus służby p rzy  straży pożarnej nie jest 
do porównania z przymusową służbą wojskową. 
Przez wydanie powyżej wspomnianego statutu i ro z ­
porządzania policyjnego, można zmusić obywate li 
do służby strażackiej, lecz nigdy nie można ich 
zmusić do pracy grożącej utratą życia np. wykona­
nia akcji ratunkowej i pnięcia się po drabinie i tp. 
Zmuszanie do pracy strażackiej następuje na m o­
cy § 68 stawy o daninach komunalnych do k tó re j 
to pracy bez specjalnego wyszkolenia każdy obyw a­
tel może być powołany. (Uchwala Najwyższego 
Sądu Adm in istracyjnego zb. 34, str. 174, zbiór 36 
str. 170, i zb. 30 str. 137. Fakta takie są powszech­
nie znane.

W razie niebezpiecznego wypadku, szuka się 
ochotników z pośród członków przymusowej straży. 
Taką straż pożarną zaliczać należy jako straż po-
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mocniczą ochotniczej, lub zawodowej straży pożar­
nej. Członkowie ochotniczych względnie zawodo­
wych str. poż. są nie ty lko  ostatecznie z obsługą 
wszystkich narzędzi strażackich wyszkoleni, lecz 
również bez zachęcenia ich wykonywują wszelkie 
prace, nie pomijając złączone z utratą życia swego, 
gdyż są o wiele ambitniejsi od członków przym uJ 
sowej straży pożarnej. Również nie można człon­
kom przymusowej straży pożarnej ochoty i miłości 
do pracy nagnać, a tym  więcej ich zmusić do wy­
konywania prac złączonych z utratą życia.

Nie jeden z przymusowej straży pożarnej stoi 
przy sikawce i da się ciągnąć, zaś siły mniej dołoży.

Gmina jednakże jest odpowiedzia lna za nie­
szczęśliwe wypadki, jak i powstałe szkody spowo­
dowane przez straż pożarną.

Z powyższego powstaje zagadnienie, która 
straż jest dla gminy lepsza. Bezsprzecznie jest dla 
gm iny korzystniejsza zawodowastraź pożarna, gdyż 
przez należyte wyszkolenie jej członków, będzie 
rzadko jaki nieszczęśliwy wypadek do zanotowania, 
a przedewszystkiem straż taka nie spowoduje szko­
dy osobom trzecim, za k tó rą  również jest gmina 
odpowiedzialna.

U trzymanie zawodowej straży pożarnej mogą 
sobie pozwolić ty lko większe miasta, zaś mniejsze 
miasta i gminy mają sposobność powołać do życia 
ochotnicze straże pożarne. Członkowie ochotniczych 
straży pożarnych nie mogą być zmuszani do pracy 
strażackiej przez wydanie miejscowych statutów 
albo rozporządzenia policyjnego, lecz wstępują ochot­
niczo w szeregi strażaków, zaś przez należyte w y­
szkolenie na miejscu wypadku, ubiegają się być Iep- 
szemi od innych strażaków, nie wykluczając niebez­
piecznych miejsc. Nieustraszeni podchodzą do ognia 
i w razie zachodzącej koniecznej potrzeby dociera­
ją do miejsc, grożących im utratą życia.

Na gminie ciąży również odpowiedzialność za 
nieszczęśliwe wypadki, lecz odpowiedzialność nie 
jest taka wielka, jak przymusowej straży poźa'rnej, 
gdyż członkowie ochotniczej straży poż. są przez 
swe najmniej 20 ćwiczeń w roku należycie z ob­
sługą narzędzi strażackich wyszkoleni.

UCHWAŁY NAJWYŻSZEGO SĄDU  RZESZY.

Do czynnej służby w razie wybuchu pożaru 
w gminie, jak również do ćwiczeń i doświadczeń 
z p rzyboram i strażackiemi po myśli § 4 rozporzą­
dzenia policyjnego z dnia 4 września 1906 roku są 
wszyscy na miejscu zamieszkali do pracy zdolni 
męźszczyżni w wieku od 18 do 60 r. życia powołani.

Wolne jednakźejod tych obowiązków są osobyi 
k tó re  udowodniły  swą niezdolność do służby pożar­
niczej świadectwem lekarskiem. Rozpatrywanie za­
rzutu niezdolności do służby strażackiej należy do 
kompentencji władz administracyjnych a nie do Są­
dów. (Patrz uchwałę z dnia 23 11. 1981 Izby Kar­
nej — Johow, zb. 11 str. 341).

W niedzielę zarządzone ćwiczenia straży po­
żarnej nie zalicza się do spokoju niedzielnego, jeżeli 
się ćwiczenie takie nie odbędzie podczas sumy. Po 
zarządzonych ćwiczeń strażackich w niedzielę są 
nie ty lko członkowie zorganizowanej straży pożar­
nej, lecz również członkowie przymusowej str. poż. 
obowiązani. (Patrz Uchwałę Izby Karnej z dnia 1-11 
1899 Johow, zb. XIX, str. 231, jak również z d. 
28. X. 1907 r., ogłoszono w zb iorze p raw  na rok 
1908 str. 173 i w Soergel, rocznik 1807-8 str. 94,
§ 366 cyfr. 1 str. 554, oraz uchwałą z dnia 6.1. 1908 
roku, samorząd 35 str. 219 i uchwałę z dnia 16 111. 
1905 str. 940).

Wolni od obowiązków strażackich są po myśli 
§ 4 ustępu 2 rozporządzenia policyjnego z dnia 4 
września 1906 r., wszyscy czynni urzędnicy urzędów

publ. (pośredni lub bezpośredni), w szczególności 
urzędnicy państwowi, komunalni, duchowni, nauczy­
ciele, słudzy kościelni oraz adwokaci, lekarze i apte­
karze. Do tej kategorj i  u rzędników należy także 
zaliczać sędziów rozjemczych, k tó rzy  nie mogą być 
powołani do służby straźakiej. (Patrz uchwałę Iz,by 
Karnej z dn. 19 listopada 1891 — zbiór Johow, XU 
str. 270)

Sen nie uchyla zobowiązanego (powołanego) 
do służby strażackiej od ukarania. M otyw taki jest 
bezpodstawny. (Patrz uchwałę I. senatu karnego 
z dnia 12 marca 1908 roku, samorząd zbiór 35, 
strona 487).

Przez urzędnika policyjnego względnie przez 
naczelnika straży pożarnej podczas akcji ra tunko­
wej zawezwana osoba do pomocy, pracy strażackiej,, 
która pracy tej odmówi, staje się karygodną po myśli 
§ 360 cyfr. 10 k. k. (Patrz uchwałę z dnia 13 kw ie t­
nia 1908, zbiór Johow, 36 C. strona 7) oraz Ols- 
hausen komentarz do kodeksu karnego wydanie 11),

R. B A R O N .

Gwarancja przy 
nieszczęśliwych wypadkach.

Kto ponosi gwarancję przy nieszczęśliwych 
wypadkach, wskutek których stali się ofiarą s traża­
cy podczas swych czynności służbowych czy to przy 
zwyczajnych ćwiczeniach albo przy pożarach.

Gwarancję taką ponosi bezsprzecznie gmina, 
czy to jest uregulowane w drodze statutu względ­
nie rozporządzen ia  policyjnego, jest obojętne. Spra­
wą taką zajął się Sąd Rzeszy (Vll senat cywilny) 
w dniu  2 październ ika 1899 r. (zb. 44 str. 932) akt 
nr. V I— 200-99, k tó ry  na niekorzyść miasta Somm er- 
da orzekł. Podobnych takich uchwał Sądów Naj­
wyższych mam y więcej do zanotowania. Ponieważ 
uchwały takie zapadły przeważnie na mocy § 904,. 
89 i 31 kodeksu cywilnego oraz na mocy § 74 i 75 
ustępu ogólno pruskiego prawa krajowego z roku 
1794, zaś stan taki niechciai Sejm Pruski nadal po­
zostawić, wydał w dniu 1 sierpnia 1909 r. (Zb. Ust. 
Pr. str. 691) ustawę regulującą wspominane w ypad­
ki. Wskutek wydania tej ustawy nie ma już naj­
mniejszej wątpliwości, co do gwarancji nieszczęśli­
wych wypadków, względnie zapłacenia odszkodowań 
za szkody powstałe wskutek zarządzenia w pub licz­
nej służbie przez urzędników. Do tej kategorj i  
urzędników należy zaliczać również i naczelników 
straży pożarnych, k tórzy przez swe zarządzenia 
podczas akcji ratunkowej, naprzykład przez przesu­
nięcie narzędzi strażackich, niszczą płoty, pole i tp. 
W danym wypadku musi na jp ierw  ponosić szkodę 
gmina, zaś gmina może żądać od zarządzającego 
straży pożarnej zwrot powstałych kosztów, gdyby 
n ieprawnie zarządzenie takie wydał i wogóle ja­
k ichkolw iek majątków posiadał.

Ponieważ rozporządzeniem policyjnem z d. 4 
września 1906 r. dot. czynnej służby przy straży 
pożarnej nie jest sprawa ubezpieczenia strażaków 
jak i koni objęta, są niektórzy niedoświadczoni na­
czelnicy gmin zdania, źe obowiązek dać zabezpie­
czyć strażaków i konie ciąży na gminie. Zdanie ta ­
kie jest mylne, gdyż później wydana ustawa w r ,  
1909 reguluje wyraźnie wydadki powyżej wspomnia­
ne. Przez wydanie ustawy w roku 1909, regulującej 
gwarancję nieszczęśliwych wypadków względnie 
odszkodowań pozostałych szkód wskutek zarządze­
nia publicznych urzędników, powstała [więc luka 
w rozporządzeniu policyjnem z dnia 4 września 1906 
roku regulującem czynną służbę przy straży pożar­
nej, która ta luka powinna być przez wydanie do ­
datku do wspomnianego rozporządzenia policyjnego
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u sun ię ta .  S p r a w a  jes t  j a sn a ,  g d y ż  k to  wysyła lu­
d z i  do  pracy ,  po w in ie n  ich d ać  na  w y p a d e k  u b e z ­
p ieczyć  a lbo  w p r z e c i w n y m  raz ie  mus i  pono s ić  
k osz ta ,  d o  k tó ry ch  t r z e b a  także  do liczyć  i p ł aceni e  
s t a łe j  r e n t y  w raz ie  n iezdolnośc i  do  p r a c y  p o s z k o ­
d o w a n e g o .  Uwz g lę dni a ją c  n i e szc zęś l i we  w yp ad k i  
p r z e d  u z n a n i e m  s t r aży  poża rn e j  ż ą d a j ą  S t a r o s t w a  
p r z e z  p r z e d ł o ż e n i e  u d o w o d n i e n i a  ub e z p ie c ze n ia  s t r ą ­
k ó w  i koni .  Gm in y  j e d n a k ż e  nie są  w s t a n ie  t a k i e ­
m u  ż ą d a n i u  zad o ść  uczynić i s p r a w a  u z n a n i a  s t r a ­
ży p o ż a r n e j  p r z e w l e k a  się p r z e z  d łuższy  czas.  
W  n a s z e m  Pa ńs tw ie  n i e m a  spec ja lne j  ubezp iecza ln i ,  
k t ó r a b y  tylko ta k i em i  w y p a d k a m i  się zajęła .  Z p o ­
w o d u  b r a k u  ub ezpi ecza ln i  już s z e r e g  z w ią zków  s t raży 
p o ż a r n y c h  p o z a k ł a d a ł y  sob ie  p o d o b n e  kasy ,  lecz 
jes t  py ta n ie  czy te  kasy  b ę d ą  mia ły  p o w o d z e n i e  
w zg lę d n ie ,  czy się b ę d ą  m og ły  bez  p r z e k a z a n i a  
z f u n d u s z ó w  z w ią zkow ych  u t rz y m y w a ć .  Bez  w ą t ­
p i e n i a  tak ie  kasy  m o g ły b y  po w st a ć  i mia ły by  bez 
■subwencjowania u t r z y m a n i e  p r z y  Zw ią zkach  Wojew.  
■albo przy U rz ę d z i e  -Wojewódzkim.

T r z e b a  ty lko t r o c h ę  o dw agi  i m o ż n a  b a r d z o  
p o w a ż n ą  jak i koniecznie  p o t r z e b n ą  instytuc ję  do 
życia po wo łać .

R. B A R O N .

„ M I N I M A  X “.
W ś r ó d  n a js ze r szyc h  sfe r  s po łe czeńs t w a ,  n a z w a  

, , m i n i m a x “ o z n a c z a  p o w s z e c h n ie  k a ż d ą  r ę c z n ą  g a ś ­
n i c ę  c h em ic zną ,  b e z  w z g lę d u  na jej p a t en t ,  typ,  r o ­
dzaj ,  czy z r e s z t ą  p r z e z n a c z e n i e  na w e t .  Ta n a z w a  
t a k  zo s ta ła  s p o p u l a r y z o w a n ą ,  iż n a w e t  w s fe ra ch  
s t r a ż a c k i c h  lub p r z e m y s ł o w y c h  — gdzie  w s z a k ż e  
nie ob ce  są  s p r a w y  p a t e n t o w y c h  nazw — c z ę s t o ­
k ro ć  s p o t y k a  się z u p r o s z c z o n e m  czy u ł a t w i o n e m  
o k r e ś l e n i e m  ręczne j  gaśn icy  c he m ic zne j  k r ó t k ą  n a ­
z w ą  , , m i n i m a x “ .

Z d a  va ło by  się, iż t en  b łą d  w fo rm u ło w an iu  
o k r e ś l e n i a  d a n e g o  s p r z ę t u  n i k o m u  nie m o ż e  p r z e ­
s z k a d z a ć ,  a co na jwyżej ,  w y s t aw ia  t e m u  k to  t ego  

■fałszywego ok re ś l e n ia  używa, u j e m n e  ś w ia d e c tw o  
o jego  z na jo m oś c i  rzeczy .  Niestety,  nie na  tern tyl­
k o  o g r a n i c z a j ą  się n a s t ę p s t w a  te g o  p o w s z c h n e g o  
u ż y w a n ia  b łędne j ,  w zgl ędni e  nie właśc iwej na z w y  
d l a  r ęcznych  gaśnic.  S p o t y k a m y  się b o w i e m  dość  
czę s t o  ze z n a c z n e m i  n i e p o r o z u m i e n i a m i  wyn ik łemi  
z p o r u s z o n e g o  p o w o d u ,  a n iemnie j ,  s z e r e g i  os ób  
p o d ś w i a d o m i e  s ta ją  się s ł u p a m i  r e k l a m o w e m i  d l a  
j e d n e g o  ty lko  wyłącznie  p a t e n t u  gaśnic p r o d u k o w a ­
nych poza  gr an icam i  kraju.  P o m i m o w o l i  więc p r z y ­
czyn iam y się d o  p o p i e r a n i a  p r z e m y s ł u  z a g r a n i c z ­
nego ,  w b r e w  in t e r e s o m  p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o  a p r z e ­
to  s t a n u  g o s p o d a r c z e g o  n a s z e g o  Pa ńs tw a.

Należy więc p r z e s t r z e g a ć  właśc iwych o k r e ś le ń  
w tej  dz iedz in ie  już n ie ty lko  w celu os iągnię c ia  
p r a w i d ł o w o ś c i  w s p o s o b i e  w y p o w i a d a n i a  myśli .

Temwięce j ,  źe p rzec i eż  k r a jo w a  pr o d u k cj a  
r ęczny ch  gaś n ic  c h e m i c z n y c h  n a w e t  t e g o  s a m e g o  
ty p u  co za g ran ic zn e  , ,Minim axy “ , w n iczem im nie 
us tępu je ,  jeśli m e  p r z e w y ż s z a  po d  w i e l o m a  w z g l ę ­
dami .

A u ła twien ie  so bi e  o k r e ś l e n i a  r ę c z n y c h  gaśnic  
che m ic z n y ch  n a z w ą  , ,m in im a x y “ , w y r z ą d z a  tern s a ­
m e m  z n a c z n ą  k r z y w d ę  r o d z i m e m u  p rzem ys ło w i ,  
k tó ry  p rz e c i e ż  po w in ie n  się cieszyć wła śn i e  n a s z e m  
p o p a r c i e m  i op ie ką ,  j ako  czynnik  tak  z na czn ie  o d ­
d z ia ły w a ją cy  n a  nasz  ogó lny  s ta n  g o s p o d a r c z y .

Po w yż sze  uw ag i  nie  są  by n a jm n ie j  w y t w o r e m  
pr z e c z u le n ia  na  p u n k c i e  o c h r o n y  k r a j o w e g o  p r z e ­
m ys łu  r ęczn y ch  gaśn i c  chemicz nych .  Z n a n e  n a m  są 
f ak ty  w y k o r z y s t y w a n i a  tej  popula rno śc i ,  j ak ą  sobie  
z d o b y ła  r ę c z n a  gaśn i ca  , ,M ini ma x“ , p r z e z  a g e n t ó w  
f i r m  p ro d u k u ją c y c h  z a g r a n i c ą  i s p r z e d a w a n i a  u na s

w k ra ju  g a ś n i c e  , ,M ini ma x“ po  z naczni e  wyższe j  
cenie ,  aniżel i  g a śn ic e  t e g o  s a m e g o  p a te n tu ,  p r o d u ­
k o w a n e  w kra ju .  G dy b y  choć tę  ró żn ic ę  cen ga śn ic e  
produkc j i  z a g r a n i c z n e j  u d a w a d n i a ł y  s w ą  w y ż sz ą  
w ar to śc ią  k o n s t r u k c y jn ą  i ch em ic zną .  T y m c z a s e m  w ie ­
lo k ro tn ie  c z y n io n e  p r ó b y  p o r ó w n a w c z e  wyk aza ły  p o ­
nad  w sz e lk ą  wątp l iwość ,  iż ga śn ic e  p a t e n t u  „Mini-  
m z x “ , p r o d u k o w a n e  w k r a j u  p o d  f i r m ą  , ,Mi-Ra“ , 
w e  wszys tk ic h  sz c z e g ó ła ch  o d p o w i a d a j ą  o r y g i n a l ­
n y m  g a ś n ic o m ,  a s t o s o w a n e  od  ki lku lat  w p r z e ­
myś le  i u r z ę d a c h  śląskich,  w y k a z a ły  s w ą  r ó w n o r z ę -  
dnoś ć  z n a j l e p s z e m i  z a g r a n i c z n e m i  w y ro b a m i .  R ó ż ­
nica więc  ceny  ga śn ic  z a g r a n i c z n y c h  nie p o l e g a  n a  
wyższe j  jakości ,  lecz s p o w o d o w a n a  jes t  o p ł a t ą  cła, 
p r z e d e w s z y s t k i e m ,  Wysokiem o b c i ą ż e n i e m  k o s z ta m i  
w yni k a j ą c e m i  z p r a w a  u ż y w a n i a  d r z e r e k l a m o w a n e j  
n a z w y  „ M i n i m a x “.

W ogólne j  akcji  p o p i e r a n i a  r o d z i m e g o  p r z e ­
mysłu,  s fe ry  s t r ażacki e  i s a m o r z ą d o w e  winny  k r o ­
czyć w p ie r w s z y m  s z e re g u .  Pr zy  wsze lk ich  p r z e t o  
z a k u p a c h  czynio nyc h  n a  r z e c z  u s p r a w n i e n i a  s t a n u  
b e z p i e c z e ń s t w a  p o ż a r o w e g o ,  p r z e d e w s z y s t k i e m  s z u ­
kać  na leży  ź r ó d e ł  p ro d u k c j i  k ra jowej .  Dopusz cza l -  
n e m  jest  n a b y w a n i e  z p r od uk c j i  z a g r a n ic zn e j  tylko 
t e g o  r o d z a j u  s p r z ę t u ,  k tó r e g o  s ię  w k ra ju  je szcze  
n ie  w yra bi a .

J e s t  to  o b o w i ą z e k  k a ż d e g o  o b y w a t e l a ,  o b o w i ą ­
zek,  p o s i a d a j ą c y  w s w e m  za łożen iu  z r o z u m i a ł y  
i n te r e s  własn y  k u p uj ącego .

T e m a t  te n  — to znaczy  kw es t ję  n a b y w a ­
nia p r z e z  s a m o r z ą d y  i s t r a ż e  p o ż a r n e  p r z e d e w s z y s t ­
k ie m  n a r z ę d z i  k r a jo w e j  fa b ry kac j i  — o m a w i a m y  
o b s z e r n i e  na  in n e m  mie jscu.

R.

I S T O T A  O G N I A .
O d k ą d  cz łow iek  w sw y m  r o z w o j u  cywilizacyj-  

po czą ł  og ie ń  u w a ż a ć  za z j awisko  n i e o d z o w n e  d l a  
swej  egzys tenc j i ,  o d t ą d  w ś l ad  za n i m idzie k lęska  
żywio łow a p o d  p o s t a c i ą  po ża ru .  O g ie ń  b o w i e m  je s t  
d ia  ludzkości  d o b r o d z i e j s t w e m  wt edy ,  k iedy  p ło nie  
z woli cz łowieka  i d la  je g o  ce lów —  kiedy  p r z y n o ­
si ludzkości  poż y te k .  Z chwilą  j e d n a k  k iedy  te nż e  
og ie ń  p o w s t a j e  w b r e w  woli  ludzkiej ,  na  s z k o d ę  cz ło ­
wieka  — z w i e m y  go  p o ż a r e m .  P o ż a r  i s tnieć  b ę d z i e  
d o t ą d ,  d o p ó k i  cz łowiek  p o s łu g iw a ć  s ię  b ę d z i e  o g ­
n iem.

Dla s k u te c z n e g o  z w a lc zan ia  klęski  poża ru ,  o p ­
ró cz  m ę s t w a  cz ło nk ów  s t r a ż y  p o ż a r n y c h  i u d o s k o ­
na lo nych  w sp ó łczesny ch  n a r z ę d z i  p r z e c i w p o ż a r o ­
wych,  k o n i e c z n a  jes t  p r z e d e w s z y s t k i e m  z n a j o m o ś ć  
istoty ogn ia  i z jawisk  to w a r z y s z ą c y c h  proc eso w i  
s p a l a n ia  się różn ych  ciał.

P a l e n i e m  n a z y w a m y  c h e m i c z n e  łączenie  s ię  
pa lnych  c z ą s te k  d a n e g o  p r z e d m i o t u  a m i a n o w i c i e -  
c h em ic zn ie  c zys te go  węgla ,  z g a z e m  z w a n y m  t l e ­
n e m .  P o n ie w a ż  t len z n a jd u je  się w wielkiej  ilości 
w p o w i e t r z u  nas  o t a c z a ją c e m ,  p r z e t o  d o s t ę p  p o ­
w ie t r za  do  p ło n ą c e g o  ciała je s t  r ó w n o z n a c z n y  z d o ­
p ł y w e m  t lenu .

Takie  c h e m i c z n e  łączeni e  się t l enu  z r ó ż n e g o  
r o d z a j u  c i a łami  dz ie l i m y  na  t r zy  grupy:  p o w o ln e ,
szybk ie  i g w a ł to w ne .

J a k o  p r z y k ł a d  p o w o l n e g o  ł ą czeni a  s ię  z t l e ­
n e m ,  m o ż e  s łużyć  r d z e w i e n i e  że laza ,  g d z i e  p r o c e s  
te n  t w o r z y  na  p o w ie rz c h n i  p r z e d m i o t u  o s a d  w p o s ­
taci  rd z y  czyli t l enk u  że laza .

P r o c e s  g w a ł t o w n e g o  s p a l a n i a  się,  o b s e r w u j e  
m y  p rzy  w y b u c h a c h  ta k ic h  ciał jak: p roch ,  d y n a m i t ,  
gaz  świe t lny  i t. p., p r z y c z e m  wywiązuje  się wy so k a  
t e m p e r a t u r a  o r a z  wie lką  ilość g a z ó w  o duże j  p r ę ­
żności ,  k t ó r e  r o z s a d z a j ą  i n i s zczą  w okół  wsze lk ie  
z a p o ry ,  a u m ie ję tn ie  o p a n o w a n e ,  wyrz uc a ją  pociski
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z dział, kruszą skały, lub porusznją  silniki zwane 
spal inowemi.

Nas st rażaków,  interesuje głównie proces  szy b ­
k ie g o  łączenia się t lenu z ciałami palnemi .  Je s t  to 
właśnie spalanie się, podczas  k tórego obse rwujemy 
płomień,  dym i gorąco.

Ogień powstaje wtedy, gdy c ia łopa ln e  nagrze- 
je się do pewnej,  określonej dla każd eg o  ciała t e m ­
pera tury ,  s topień której  nazyw am y t e m p e r a t u r ą  za ­
płonienia.

Ciała palne,  których t em per a tu ra  zapłonienia 
jest s tosunkowo wysoka,  jak: drzewo, wymagające  
nagrzania  od 380-400 s topni  Cels., węgiel kamienny 
— 320 stopni Cels., torf  — 220 stop. Cels., sa 
mniej  n iebezpieczne od ciał płynnych jak: nafta,
benzyna,  eter,  których punkt wrzenia,  czyli t e m p e ­
ra tura zapłonienia jes bardzo niską, bo  wynosi nprz. 
dla nafty 90 st. Cels. a dla e t er u  35 st. Cels. Nie­
bezpieczeństwo powiększa się wskutek parowania  
płynów, p r z y c z e m p a r a  wymienionych płynów zm ie ­
szana w odp ow ied nim s tosunku z powiet rzem two­
rzy wybuchowy mater ja ł .  Dla tych właściwości pły­
ny te noszą pop ularną  nazwę łatwopalnych.

Z powyższego wynika, że dla powstawania  
ognia pot rzebne są nas tępujące  dwa zasadnicze w a ­
runki: a) dopływ powiet rza  zawiera jącego tlen
i b) nagrzanie  pr zed m io tu  do t em p er a tu ry  zapło­
nienia.

Należy tu zwrócić uwagę,  ciepło to nie zawsze 
pochodzić musi zewnątrz ,  lecz niejednokrotnie wy­
wołane być może przez tarcie lub drogą  fermentacj i .

J ak  już podkreślono, procesowi  szybkiego spa ­
lania się ciał towarzyszą  takie zjawiska jak: płomień,  
dym i gorąco.

Płom ień , jest to świecąca mieszanina gazów 
łączących się z t lenem powiet rza .  Gazy te, pod 
wpływem gorąca  wydzie la  z siebie p łonące  ciało. 
Są to połączenia węgla z wodorem,  tworzące  lek­
kie węglowodory,  tak zwany gaz błotny, ora z  cięż­
kie węglowodory,  które łącząc się chętnie z t lenem,  
wy twarzają  dwut lenek węgla i parę.  Im łatwiej d a ­

ne ciało wydziela przy nagrzaniu opisane gazy, tern 
więcej jest  ono palne.

Drugiem zjawiskiem jest d y m .  Składa  się 
on w części z drobnych cząs teczek niespalonego- 
węgla,  porwanych gorącem powiet rzem i unoszonych 
ku górze.  Głównie jednak  składniki dymu,  s tanowią  
p ro duk ty  procesu spalania,  to jest dwut lenek i t le­
nek węgla.

Trzecie zjawisko towarzyszące procesowi  s p a ­
lania się ciał, to gorąco . Czem łatwiej i szybciej łą­
czą się części płonącego ciała z t lenem,  tern ch ę ­
tniej i większe powsta je  gorąco.  Ilość ciepła wydzie­
lanego podczas procesu spalania zależy nietyiko od 
szybkości palenia się danego  ciała, lecz również od 
jego rodzaju.  Każde ciało płonące wydaje  różne  
ilości ciepła.

W nas tępnych nu m e ra c h  zamieszczać b ęd z ie ­
my s tale artykuły rozwija jące poruszony temat .

SBepe.

Teatralny kurs korespondencyjny 
dla kierowników i reżyserów

Związek Teat rów Ludowych w Warszawie ,  uh 
T am k a  1 od sze re gu  lat otacza wszystkie teat ry 
n ieza wodo we t roskliwą op ieką  artystyczną.  W tym 
celu między innemi,  p row a dz i  s tale i sys tematycz­
nie krótkoterminowe kursy ins truktorskie.  W o bec ­
nym roku organizuje specjalny kurs teat ra lny ko 
respondency jny  dla kierowników i reżyserów t e a t ­
ralnych.

Kurs ten  ze względu na swój sys tem s ta je  się 
dla wszystkich dostępny, nie odrywa bowiem niko­
go od codziennych zajęć i nie zmus za  do wyjazdu* 
a zapewnia  zdobycie pot rzebnych wiadomości  t e ­
atralnych.

Prog ram kursu obejmuje  wszystkie p rzed m io ty  
teore tyczne i praktyczne z zakresu teatrologji .

Czas trwania kursu  przewidywany p r z e z  8- 
miesięcy. Szczegółowy prospekt  na żądanie wysyła 

Związek Tea t rów Ludowych Warszawa,  ul. Tam ka 1*

T a b e 1 a
obliczeń składek kasy pośmiertnej Powiatowego Związku Straży Pożarnych 
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